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Zygmunt Jiaymk

P r z e c i w k o  z ł e m u  a r t y k u ł o w i
Drukujem y dzisiaj pierwszy ar- mniejsza zobowiązania[ z przed 

tykuł polemizujący ze stanowi- ]vilku miesięcy? ■
skiem pos. Stocha w sprawie p j Stoch 1
zmiany ordynacji wyborczej. Ar- , r , ,  . , , \
tykuł ten napisany jest przez p. f l f e r u n k i ,  k t ó r e  p o w i n n y  b y c  s p e ł
Zygmunta Rusinka, który w Sej- n io n e  z a n i m  w o g ó l e  p r z y s t ą p i
mie z lat 1922 —  28, wybijał się sje do p r a c y  n a d  o r d y n a c j a  w y -

a £ ^ & £ 5 r “ n"‘ °
Artykuł ten, jak zresztą rów- n o s c  s p r a w y ,  b a  n a w e t  g w a r a n  

nież artykuł posła Stocha jest t u j e ,  że  w  r a z i e  p r z y j ę c i a  j e g o  
wyłącznie wyrazem indywidual- s t a n o w i s k a  o b e c n e  i z b y  u s t a w o -  
nych poglądów ich autorów. da w 7c z e  p r z e t r w a j ą  s w a .  p i ę c i o -  

Podpisany o d d a w n a  m e  .a j -  ^  - 7
mu je się zagadnieniami pohtycz.
nymi, ograniczając swą działał- J STOSUNEK
nosc do skromnych ram o charak-j j j q  ŻYDÓW
terze ekonomicznym, jakie zakre 1 ,

, . ,  , ■ , ■ •' P r z e d e  w s z v s t k i m  n a l e ż y  —  z d a -
s l a j ą  mu s ł u ż b o w e  o b o w i ą z k i .  . , '  , , . . .  .
Jednakowoż artykuł posła Sto- nlem P f ła S* cha ~  ustal?ć sto'
c h a ,  z a m i e s z c z o n y  w  N r .  3 0  A B C  s u n e k  do  z y d o w  o r a z  r o d z a j  i c h

i • c  i j. v . tm « u p r a w n i e ń .  J a k  w i a d o m o  w  c n w i-7, dnia 5 l u t e g o  r.  b.,  d. t. „D la - /  . , . , ,
- i * .  - A *  l i  o b e c n e j  o b o k  r z ą d u  p o s i a d a  de- c z e g o  m e  zgłoszę projektu o r d y -  J 7 ,

n a c j i  w y b o r c z e j ? “  w y w o ł u j e  « ‘ d u ^ c y  g ł o s  ° boZ Z , e d n ° c z f ! a  
t y l e  protestu, ż e  n i e  s p o s ó b  m i l  N a r o d o w e g o  R z ą d  p a r o k r o t n i e

nirinonił nr* ar»ł»QMrn n xrrl o Lr 43
czeć. Na wstępie drobna uwaga 
pod adresem Szanownej Redak­
cji. Wydaje się, że Redakcja

wyjaśnił, że sprawę żydowską 
rozważa w płaszczyźnie emigra­
cji żydowskiej i że uważa za moż- 

stąpiła na bardzo niebezpiec^ 1,we dopuście tylko cło pewnej eksnnnm , mrun aFii rvrv!_pansji gospodarczej żywiołu pol­
skiego. Światło w tym kierunku

ną drogę. Wyobraźmy sobie, że 
również inni posłowie, a może 
tokże inni dygnitarze par lam en rzuclły wynurzenia Pana Premie- 
tam i, rządowi, samorządowi itd. ra’ odPowiedź na interpelację O. 
/tchcą nadsyłać wyjaśnienia dla Z ‘ N - oraz niewątpliwie rowmez 
czego czegoś nie czynią lub. me stosunek do ustawy o zniesieniu 
uczynią. Ponieważ ilość rzeczy , uboju rytu a nego.
..nieczynionych”  choć potrzeb- * O. Z. N. miał okazję o»gaz a 
nych jest niepomiernie większa czenia swego stanowis i 
od rzeczy „czynionych” potrzeb- wspomnianej interpe: acji o a w 
nych, więc przy uwzględnianiu potraktowaniu wnios u po-.
pierwszych niewiele miejsca z o - . cia- , ,
-lanie dla drugich Nie zajmujemy się w tej ohwi-

Publiczne uspakajanie własne ; li oceną tych stanowisk, stwier- 
> 0 sumienia tłumaczeniem, dla- dzamj jedynie, że są one niezmier 
czego się czegoś nie robi, zawie- nie odlegle od ograniczenia praw 
ra sporo przesady i trochę sady- obywatelskich żydów, gdyż pew- 
7mu_ * no o to chodzi posłowi Stochowi.

„ ___ „ n m t I 1  Przecież i obecnie uprawnienia
SPRAWA JEST PILNA żyddw Są ustalone, a idzie tylko o

Pan Prezydent Rzeczypospoli- zmianę. Tymczasem zaś nie
tej, rozwiązując poprzednie izby ma żadnych danych na to, że czyn 
parlamentarne wskazał na po- niki, które mogą decydować, go- 
trzebę zmiany ordynacji wybór- towe Są juz teraz do pozbawienia 
czej określając wyraźnie kieru- żydów wpływów politycznych, go- 
npk tej zrniany, która nfiałahj spodarczych i kulturalnych i nie 
umożliwić szerszym masom oby- wiadomo kiedy będą gotowe. Po- 
wateli ponoszenie współodpowie sej gtoch nie przedstawia środ- 
dzialności za w szystko co się w kdWj przy pomocy których ma 
kraju dzieje. W   ̂ten sposób moż szanse zrealizowania swej idei, 
n a  wypowiedzieć własnymi sło- natomiast uzależnia od załatwie- 
wami merytoryczną treść orę- nja sprawy żydowskiej inną bar­
ci z i a. Pan Prezydent Rzeczypo- dz0 ważną dla narodu polskiego 
spolitej nie ograniczył Się jed - sprawę. Ażeby łatwiej się porozu- 
nak do wskazaira potrzeby zmia mieć wskażę, iż niedługo będzie- 
ny ordynacji wyborczej i Kierun my świadkami wielkiego aktu pań 
ku tej zmiany, podkreślił _ bo- stwowego _  wyboru Prezydenta 
wiem jeszcze w sposob najbar- RzecZyp0Sp0iitej. Akt ten odbę- 
rlziej dobitny pilność tej zmiany. dzie sję prawdopodobnie w obec- 
Do końca kadencji poprze nich warunkach, to jest przy zu-
izb ustawodawcziyc ra owa o pejnynl równouprawnieniu żydów.
tylko dwa lata; Pan *"7^  7 i  Ze wz£l?du na brzmienie naszej 
nie wierzył, iż izby te będą zdoł konstytucii( kto wie czy nie j est
ne do przeprowadzenia zmiany akt donioślejszy, niż zmiana or
ordynacji wyDorczej i rozwiązał dynacji wyborczej i a przecież nie 
je, dając w ten sposób najja zatamujemy biegu naszego życia 
skrawszy wyraz przekonaniu, że państwowego dlatego, że sprawa 
owe dwa lata nie powinny być żydowgka nje zosta}a rozwiązana, 
zmarnowane. Nie widzimy żad- W ydaje się, że dla nacjonalisty 
nej możliwości silniejszego po- polskiego sprawa żydowska może 
stawienia przez Głowę P a ń s t w a  ky£ bodźcem do pracy, ale nie 
sprawy’ pilności w zakresie zmia hamulcem, 
n  v ordynacji wyborcz-ej. . _  _ _  _

Równie jasno i zdecydowanie KONSTYTUCJi
postawił sprawę Rząd, ponieważ Drugą czynnością, poprzedzają-
pozostał przy władzy. Piszący te cą zmianę ordynacji wyborczej, 
Iowa ma zbyt wiele szacunku ma byrć —  zdaniem posła Stocha

. ł la  swego polskiego Rządu, a b y  „ s z e r s z a  konsolidacja wznowio
przez jedną chwilę mógł przypu- nego obozu narodowego . Autor 
szczać, że Rząd mógłby nadal przedstawia nawet imaginacyjny 
pełnić swe funkcje, mając inne plan tej konsolidacji. Ale jak wy-

zesami może dla tej konsolidacji [ jeden obóz. Trzeba uczynić w szy-j prostu na rozmowę ludzi, 
uczynić? Na obydwa pytania od- ! stko, żeby maksymalna liczba Po- spadli z księżyca.

k t ó r y

powiedź jest negatywna. To też I laków czuła i rozumiała, że w wy- 
nawet jeżeli ideolog Stoch ma ra- ' 
cję, to polityk Stoch błądzi.

borach Prezydenta uczestniczy, 
że obywatel, który-otrzyma naj-

K o n s t y t u c j a  o b e c n a  j e s t  w i e l ­
k i m  ( m ó w i m y  to  b e z  ż a d n y c h  m y ­
ś l i  u b o c z n y c h ) ,  w y c z y n e m  o b o z u

Co gorsza przy okazji błędu teo- wyższy mandat reprezentowania rządzyego. pomimo że została u-

b o r c z e j .  to w t a k i m  razie niech za 
ło ży  k l u b  ż e l a z n v c h  zwolenników 
o b e c n e j  o r d y n a c j i ,  k t ó r y  przekaże 
i d e ę  j e j  k u l t y w o w a n i a  przyszłe­
m u '  p o k o l e n i u  d z ia ł a c z y  Politycz­
n y c h  B o  p r z e c i e ż  p. pos .  Stoch, nie

• j j a ę t o h ł c c  . .  *

r w t  lo c £ y £
Cm* 4. 0 .4 0  4c 2.60

j i h t m c i c m c ę  

i  c J n r ó r d  s h o r ę  !

mi

retycznego autor zwalczanego 
przez nas artykułu popełnia błąd 
b. praktyczny. Poseł Stoch twier­
dzi mianowicie, że jest rzeczą po­
trzebną, aby obecny obóz rządzą­
cy wybrał przyszłego Prezydenta 
Rzeczypospolitej przy cichej ap­
robacie społeczeństwa, ponieważ 
opozycja nie ma wspólnego kan­
dydata. Idziemy dalej po tej linii. 
Opozycja nie ma żadnego kandy­
data, który posiadałby chociaż 
najmniejsze szanse. Jest rzeczą 
nawet pewną, że jeśli prof. Igna­
cy Mościcki nie zechce kandydo­
wać, to istnieje tylko jeden kan­
dydat, który skupi wszystkie głosy 
polskie, gdyż Polacy miłują swą 
armię, jako rękojmię bezpieczeń­
stwa i rozwoju Ojczyzny. Podpi­
sany jest nacjonalistą, który nie 
tylko chce czcić Prezydenta Rze­
czypospolitej, ale chce go miło­
wać całym sercem i tak samo czu­
jących jest w Polsce wielu. To 
też z całą siłą przekonania od­
rzucamy dziki pomysł przeznacze­
nia wyboru Głowy Państwa na

Polski i rządzenia nie jest wspól­
nie wybrany nie za jakąś „cichą 
aprobatą*. (Co za skandaliczna 
postawa!).

Gdyby groziły jakieś możliwoś­
ci niespodzianek, przy tych nad 
wyraz ważnych wyborach, rozu­
mielibyśmy pewną taktykę ostroż 
nośei. Ale i wtedy należałoby za­
chowywać nadzwyczajną dyskre­
cję i uczynić wszystko, aby nie 
można było Prezydenta Rzeczypo­
spolitej przypisać jednemu obozo­
wi, .który jest tak daleki jeszcze 
od reprezentowania całej polskiej 
opinii. Wywody p. posła Stocha 
w tym zakresie wywołują najgo­
rętszy sprzeciw; są one szkodli­
w e; należy o nich zapomnieć.

ZMIANA
KONSOLIDACJA

Trzecim warunkiem, poprzedza­
jącym zmianę ordynacji wybor­
czej ma być zmiana konstytucji. 
Miły Eoźe! ażeby zabić komara, 
trzeba wynaleźć armatę. Dysku­
sja w tym zakresie zakrawa po­

c h w a l a n a  w zupełnie wyjątko­
w y c h  o k o l i c z n o ś c i a c h  i pomimo, że 
r o d z i ł a  s ię  w  o k r e s i e  w ia ra -  n i e ­
k t ó r y c h  s f e r  w  k o n t r o w e r s j ę  m i ę ­
d z y  N a r o d e m  i P a ń s t w e m .  P o d  
tym w i e l k i m  d o k u m e n t e m  p a ń ­
s t w o w y m  s p o c z y w a  p o d p is  ś. p. 
M a r s z a ł k a  J ó z e f a  P i ł s u d s k i e g o .  
Czy w  t y c h  warunkach p poseł 
Stoch może realnie przypuszczać, 
iż istnieją d a n e  do z n ib u ty  kon­
stytucji? A l e  d o le j ,  c z y  j e - t .  s ł u s z ­
n e .  a b y  l a k  c z ę s to  z m i e n i a ć  z a s a d ­
n i c z ą  u s t a w ę  p a ń s t w o w ą ?  C z y  n ie  
b y ł o b y  to  r e w o l u c j o n i z o w a n i e m  
s t e s u n k ó " ?  C z y  n i e  j e s t  to s t o k r o ć  
w a ż n i e j s z e ,  n iż  z m i a n a  o r d y n a c j i  

w y b o r c z e j  ?

P o s e ł  S t o c h  n ie  c h c e  m o d y f i k o ­
w a ć  z m i a n y  o r d y n a c j i  w y b o r c z e j  
przy o b e c n y m  w p ł y w i e  ż y d ó w ,  a 
z g a d z a  s ię  n a  ic h  w p ł y w  p r z y  
z m i a n i e  k o n s t y t u c j i .  J e ż e l i  z a ś  
n a j p i e r w  c h c e  z a ł a t w i ć  s p r a w ę  ż j j r ,  
d o w s k ą ,  p o t e m  p r z e p r o w a d z i ć  
k o n s o l i d a c j ę  n a r o d o w ą ,  n a s t ę p n i e ,  
z m i a n ę  k o n s t y t u c j i ,  a  d o p i e r o  p r z y  
s t ą p i ć  d o  n a p r a w y  o r d y n a c j i  w y -

A n d c ze i JUodoutrM

M u s im y  s ię  stać n a r o d e m  ż e g l a r z y

Po lska  flo ta  handlow a
stenowi około 2,5 proc. floty niemieckiej

Rozpatrując rozwój polskiej 
floty handlowej, należy stwier­
dzić, że postępuje on stale, choć 
powoli naprzód. Jednocześnie —  
co dla naszych stosunków jest 
dość charakterystyczne, polska 
flota handlowa jest w porówna­
niu z flotami innych państw sto­
sunkowo nowocześnie urządzona. 
Procentowo flota polska posiada 
największą ilość motorowców, 
urządzonych według najnow­
szych zdobyczy technicznych.

W  roku 1922, który w historii 
polskiej floty handlowej jest ro-

zmiany, tonaż pclskiej floty han­
dlowej wyniesie po wykończeniu 
i oddaniu do użytku jednostek, za­
mówionych, około 135 tys. ton 
brutto. Obecnie bowiem różne in­
stytucje żeglugowe zamówiły 11 
nowych statków, o tonażu prze­
kraczającym sumę 37 tys. ton br. 
Jednocześnie je d n a k  wycofany 
został z obiegu i sprzedany na 
złom jeden z najstarszych stat­
ków naszej floty „Polonia” o po­
jemności brutto 7.500 ton (budo­
wany w roku 1910 w stoczni w 
G lasgow *). Z p o śró d  statków nowo

Idem przełomowym, flota nasza zamówionych na szczególną uwa-
nader skromnie się przedstawia­
ła. Posiadaliśmy mianowicie 2

Stany Zjednoczone 3.485 statków 
o pojemności ponad 12 mil. ton.

Porównajmy nakoniec tonaż 
floty polskiej z flotami naszych 
północnych sąsiadów I to porów­
nanie nie przemawia na naszą 
korzyść. Maleńka bowiem Esto­
nia posiadała w roku 1937 —  170 
statków o pojemności dużo po­
nad 168 tys. ton. Łotwa zaś 93 o- 
kręty o ogólnej pojemności 
184.721 ton. (Tonaż polskiej flo­
ty, jak już wyżej pisałem, wyno­
si! 93 tys. tan.)

Dziś, kiedy obchodzimy dzie­
więtnastą rocznicę odzyskania 
przez Polskę wolnego dostępu do 
morza, garstka wyżej podanych 
cyfr niech stanie się jasnym re­
flektorem, który musi wyraźnie 
postawić przed oczyma polskiego 
społeczeństwa nasze potrzeby na 
morzu. Naród polski musi stać 
się narodem żeglarzy, musimy

zdanie niż Prezydent Rzeczypos 
politej, w tak ważnej państwo­
wej sprawie

S t a n o w i s k o  t . .  z w .  s t r o n n i c t w  
opozycyjnych za p i l n ą  z m i a n ą  o r

gląda rzeczywistość. O. Z. N. znaj 
dnie się w Sturm und D-rang Pe- 
riode i raczej zamysły monopar 
tii, aniżeli jakiegokolwiek typu 
porozumienia można mu obecnie

.-nacji wyborczej jest powszech ' przypisać. I przecież trudno na^
‘ wet przypuszczać, aby mogło byćnie znane. Podobne w tym zakre 

Me były również wynurzenia i 
hasła wyborcze Obozu Zjedno­
czenia Narodowego, który nie­
w ą tp liw ie  wysuwał je. odczuwa­
jąc nastroje powszechnie panu­
jące w społeczeństwie.

W  ten sposób przed niedaw­
nym czasem pilna zmiana ordy­
nacji wyborczej stanowiła hasło 
niezwykle silnie konsolidujące 
c-pinię publiczną. Prawda, że o- 
st.atnio zmieniły się koniunktu­
ry. że O . Z .  N. nie kwapi się do­
tąd a publicznymi przejawami 
swej działalności przygotowaw

in a c z e j p o  z w y c ię s tw .e  w y b o r ­
czy m  d o  c ia ł p a r la m e n ta rn y ch  
p r z y  bra k u  p e łn e g o  z w y c ię s tw a  
op o -zy c ji w  w y b o r a c h  d o  s a m o r z ą -  I 
dn . M u si u p ły n ą ć  p e w ie n  o k re s  
cz a su , a b y  „rzeczywista rzeczywi- ' 
stość” przyszła znowu do głosu. , 
S tr o n n ic tw o  N a r o d o w e  w jz n a je ^  

■ teorię „splendid isolation , m ło ­
d e  u g r u p o w a n ia  n a c jo n a lis t y c z n e  
n ie  w y s z ły  d otą d  ze  s fe r y  ,,m ło - j 
d y c h ” i n ie  s ię g a ją  je s z c z e  —  i ; 
s łu s z n ie  —  p o  rzą d  d u sz , E-ron- 
nictwo Ludowe oscyluje ciągle ] 
między p ra w y m  i lewym biegu-

gę zasługują 2 motorowce: „So­
bieski” o poj. 1 1 . 5 0 0  t„ zamówiony 

niewielkie parowce, których t o - i w Anglii, oraz „Chrobry o poj. 
naż brutto niewiele przekraczał 1 0 . 8 0 0  t. zamówiony w Danii,
sume 5.200 ton (netto 3219 ton), Nie dałbym pełnego obrazu ro-
oraz jeden motorowiec o pojem- i zwoju naszej floty handlowej, 
ności brutto zaledwie 127 ton. j gdybym nie porównał go z roz 
Rok następny wykazał dość znacz ! wojem flot innych państw.
ny wzrost tonażu naszej floty, bę- I Na szczególna uwagę zasługuje j zżyć się z morską wodą, jak u- 
dącej wówczas jeszcze w samym żywiołowy wprost rozwój mary-i czyniły to inne narodj. Parnię 
zarodku. Liczba polskich statków ! narki handlowej Rzeszy niemiec- | tajmy, że nie ma kolonii bez sil- 
wzrosła niemal pięciokrotnie, to- kiej —  1 138 stałków o ogólnej j nej floty i to zarówno wojennej 
naż zaś podwoił się. W  ciągu roku ! pojemności 2.219. 388 ton. W  je- | jak i handlowej.
1 9 2 2  flota nasza wzbogaciła się denaście lat później flota nie- j J e d e n  o k r e s  p r a c y  o h e g e m o n ię
o 8 parowców o ogólnej pojem- miecka podniosła swój stan do na morzu mamy poza sobą. Fotra-
n o ś c i  6 .0 0 8  to n  b r u t t o  i o 3 m o -  | sumy 2.171 statków o pojemności filiśnty na o d z y s k a n y m  skrawku
torowce o pojemności 1364 t. j około 4 i pół miliona ton. Wpraw- ; wybrzeża zbudować potężną i no-

Dalsze lata wykazały mniej dzie tonaż floty niemieckiej wy- j woczesną Gdynię, potrafiliśmy z 
więcej stały wzrost tonażu, tak, kazuje od roku 1931 nieznaczny 1 niczego stworzyć pokaźny zalążek 
że na dzień 1. I. 1938 stan poi- spadek, przy jednoczesnym wzro- floty handlowej. Teraz czas na

ście liczby statków, to jednak 3 dalszą pracę, pracę wytężoną na j 
miliony 937 tys. ton tonażu flo- , morzu. Musimy rozbudować wła- ' 
ty niemieckiej w roku 1937 przy sną flotę, musimy stać się potę- j 
93 tys. tonażu polskiej floty w gą morską, musimy sięgnąć po j 
tym samym czasie (około 2,5 pro- kolonie. Tego wymaga polska ra- [

ty lk o  nie ch ce  je j  zm ien iać , ale 
p ra g n ie  stworzyć w a ru n k i dla jej 
u trzy m a n ia  na b a rd z o  d łu g ie  lata.

P o s e ł S toch  p r z e d s ta w ia  ćw ;e  
p r o p o z y c je  zm ia n y  konstytucji. 
Jednia z nich zawiera projekt po­
wołania Rady Koronnej. Byłoby 
to r ó w n o z n a cz n e  z o s ła b .e n .e m  po 
z y c ji  R zą d u , k tó ry  i tak  je s t  tylko 
je d n y m  z o rg a n ó w  dzia ła n ia  Pre­
zy d en ta  R z e c z y p o s p o lite j . A lf nie 
d y sk u tu je m y  nad tym  p o m y s łe m , 
bo  i tak  m o g ła b y  istn ieć  w Foisce 
s iln a  w ła d z a  w y k o n a w c z a  ze 
w zg lę d u  na p r e r o g a ty w y  Prezy­
d en ta  R z e c z y p o sp o lite

N a tom ia st d ru gi p o m y s ł p o łe g a  
na tym. że wybrany Prezydent 
piastuje władzę dożywotnio. Jest 
to p o w r ó t  do d a w n e g o  systemy 
k r ó ló w  obieralnych, ty! ko bez im- 
p o n d e ra b ilió w , z w ią z a n y ch  z m a­
je s ta te m  w ła d z y  k r ó le w s k ie j.  E ’ -  
s toria  p o u cz a  nas o n ie b e z p ie c z e ń ­
s tw ie  te g o  ty p u  elekcji; doświad­
czenia obce wskazują, że ruezaw- 
sze najsilniejsza indywidualność 
wychodzi zwycięsko z wyborów; 
n ies łj ch a n ie  s z y b k ie  te m p o  życia 
w s p ó ic z e s n e g o  o s trz e g a , że  czasa­
mi zmiana dokonana na podstar 
w ie  p r a w a  stanowi o wyładowa­
niu niebezpiecznych sił. Wydaje 
n am  się, że ta p r o p o z y c ja  jest nie­
mal ró w n o z n a cz n a  z uznaniem re­
wolucji za normalny środek regu­
lowania stosunków państwowych. 
A przecież nasza konstytucja daje 
olbrzymie szanse każdorazowemu 
Prezydentowi powtórnego wybo­
ru, więc poco wprowadzać mo­
menty niebezpieczne dla normal­
nego życie Państwa.

Wspominamy o tych pomysłach 
tylko dlatego, aby wskazać, że bu­
dzą one niesłychanie wiele wąt­
pliwości i że zespolenie przy nich 
opinii narodu byłoby wcale tru­
dne, a tym samym albo wymaga­
łoby wiele czasu dla urobienia u - 
mysłów w pożądanym prze" pesłs 
Stocha kierunku, albo też zmiany 
konstytucji bez uwzględnienia
publicznej opinii, co iest napewno 
szkodliwe.

Kończąc nasze rozważania
twierdzimy, ze poseł Stoch wysu­
nął warunki, mające poprzedzać 
zmianę ordynacji wyborczej, na 
których realizację nie może mieć 
dostatecznego wpływu, że warun­
ki te mają być dla celów taktycz­
nych pochwycone przez rzeczywi­
stych przeciwników tej zmiany, 
że pomogą one do odroczenia waż­
nej dla narodu polskiego decyzji.

Pan poseł Stoch stał się chorą­
żym tych wszystkich, którzy pra­
gną utrzymania obecnej wadliwej 
sytuacji politycznej w kraju w 
drodze utrzymania przy życiu o - 
becnych ciał ustawodawczych i 
odroczeniu bezterminowo sprawy 
zmiany ordynacji wyborczej.

-/.ej w d z i e d z i n i e  o r d y n a c j i  w y -  nem, czemu znakomicie sprzyjają
borczej, że również psychika no­
wych parlamentarzystów nie 
jest nastawiona na możliwie 
szybkie opuszczenie ulicy W ie j­
skiej. Ale czy to cośkolwiek u-

błędy obozu rządzącego. |
Jakież w świetle rzeczywistoś­

ci istnieją dane dla szybkiego pro 
cesu konsolidacji? Co p. poseł 
Stoch poza kilku zgrabnymi Ira-

skiej floty handlowej wynosił 
98.686 ton. Posiadaliśmy wówczas 
ogółem 97 jednostek morskich, 
wśród których większość stano­
wiły parowce (47 sztuk, o ogól­
n e j  p o j e m n o ś c i  59.300 t.), d o ść  

znaczny procent stanowiły także 
motorowce i żaglowce z pomoc­
niczymi motorami (385 szt. o poj. 
37.853 t). Jeśli dodamy do tego 
statki polskie zarejestrowane w 
pierwszych 4 miesiącach roku 
1938, wówczas tonaż polskiej flo­
ty handlowej zamknie się ogólną 
sumą 102.931 t. brt.

Tak wyglądałyby mniej więcej 
liczba i tonaż naszej floty w 
dniu 1. V . 1938 r. j ak jednak 
przedstawiają się plany na przy­
szłość?

Otóż jeśli nie nastąpią jakieś 
nieprzewidziane a gwałtowne

cent) jest aż nader wymowny.
Nie mniej wymowne jest p o - ' 

równanie tonażu floty polskiej z i 
tonażem floty naszego wschód- . 
niego sąsiada. W  tymże roku 1£(37 
Rosja Sowiecka posiadała 672; 
statki o pojemności 1.268 tys. t. j 

Jak z danych powyższych widać ! 
tonaż floty sowieckiej w roku 
1937 stanowił około 30 procent 
tonażu niemieckiego w tym sa­
mym okresie.

Druzgocąco wvprost wygląda 
porównanie z flotami starych po­
tęg morskich. Anglia np. w roku 
1937 posiadała 9.711 statków o 
pojemności z górą 20 mil. ton,

cja stanu.

A B I  tk DAĆ
W kioskach Kuchu 
U sprzedawców ulicznych  
W urzędach pocztowych
We własnych punktach -prze

daty.

P rzyg o to w a n ia  do parcelacji
m a ją t k ó w  zie m s k ic h  na Z a o l z i u

Czynione są przygotowania do 
parcelacji majątków ziemskich 
na Zaolziu. Akcja ta napotyka 
na znaczne trudności ze względu 
na to, że władze czeskie opuszcza 
jąc teren, zabierały z sobą po­
trzebne dokumenty. Obszar mają 
cy ulegać parcelacji wynosi prze­
szło półtora tysiąca ha.

stwowych, przejętych przes 
skarb od władz czeskich. Łączny 
obszar tych domen wynosi około 
1.700 ha.

Również na Górnym Śląsku 
przygotowana jest szeroko zakre 
jona akcja parcelacyjna, prsy 
czym wykaz majątków, które obję 
te zostaną tą akcją, ogłoszony

Poza tym przewidywana jest ; będzie w niedługim czasie, 
na Zaolziu parcelacja domen pań --------------- —


